Nro. R. 1857. 


— 


, 


ZBIŃBAGZ © 


44 


; 


ZJ j à ŚRODA Å LUTEGO. 


LITERACKI I POLITYCZNY. 


ER 
je Š DZIÉŃ DOBRY. 
Ny aA (esiti) 

I. 


Już na niebie lśni słoneczko, 
W nie się rozwiał nocny cień; 
Już wokienko twe, Haneczko, 
Złotóm okiem patrzy dzićń. 
Zbudź się, zbudź się z jasném czołem, 
Snów miłosnych rozpędź brzask, 
W uściśnieniu będziem społem, 
Na przyrody patrzać blask. 
Już po kniejach, po czaharach, 
Brzmi weselem ptasząt chór, 
Hoże trzody grają w jarach, 
Złote fale płyną z gór: 
Wonny' wietrzyk słodko dmucha, 
Pszczół na kwiatach brzęczy rój: 
Rozkochany gołąb grucha, 
Niebo zalał modry zdrój. 
Ii. 

Zbudź się, zbadź się, w stań Haneczko! 
Dość roskoszne mary śnić : 
Czas otworzyć okieneczko , 
Blask przyrody duszą pić. 
Na dzien dobry, oddam tobie 
Róż, fiolków , krasę, woń; 
Pocałaję w oczki obie, 
F przyciśnę k'sercu dłoń: 

Wiktoryn: Zieliński. 
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© NIEBIESKICH MIGDAŁRACH. 


1 o niebieskich marzyć 
migdałkach. Chodźko. 


Cóż warte to Życie nasze, 
utkane z próżnych nadziei, 
szczęścia widzianego zawsze w 
przyszłości — z utrapień, łez 
i- rozkosznych chwil odurzenia, 
milion razy krótszych od cier- 
pień? — fozważywszy życie, 
chętnie się zgodzim ,.że szczę- 
ście jest marą , jest myśli na- 
szych wyskokiem, że można 
być szczęśliwym w każdćj pra- 
wie doli i położeniu. Roskosz 
i cierpienie zależą po części od 
tego , jak je sobie wyobrażamy, 
a tak dusza sama tylko i myśl 
—szczęścia prawdziwego jest 
zasadą, — Niech ludzie co chcą 
gadają , jam“ jest szczęśliwy — 

o- umiem marzyć o niebieskich 
migdałkach; a to marzenie sta- 
nowi główną tkankę mojego 
szczęścia, do którćj przyczepia- 
ja się nacieniuchnych niteczkach 
rzeczywiste życia wypadki £ w 
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przeszłości tak się plotą z sobą, 
że nieraz pewnym być nić mo- 
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w istocie, czym tylko sobie wy- 
obrażał ; marząc o niebieskich 
migdałkach. Bodaj to marzyć 
życie całe! bodaj to przespać je 
że tak powiem i prześnić od 
młodości do śmierci. — W ma- 
rzenia znika człowiek, czas, 
mićjsce — przyszłość i przeszłość 
mięszają się — rzeczywistość i 
urojenie zlówają się jak jedno- 
rodne pierwiastki. Cały świat, 
wszystkie rozkosze są na moje 
rozkazy, gdy marzę o niebies- 
kich migdałkach. — Chceszli ty; 
co to czytasz — nauczyć się 0+ 
demnie tćj sztuki ? Posłuchaj — 
lecz jak młody, niecierpliwy u- 
czeń, nie gardź, choć by się 
próba kilkakroć nie udała. — 
Chcąc marzyć jak się należy, 
trzeba umieć kłaść się na łóż- 
ku lub kanapie , tak aby żadne 
przykre wrażenie wewnętrzne 
nie odwodziło nas od marzeń ; 
powtóre, trzeba nasycić się 
wszystkićm, aby. żadna potrze- 
ba fizyczna, nie wstrzymała nam 
cugli na tćj drodze, słowem 
przygotować się jak do snu: 
ale położywszy się, broń Bo- 
że! nie zasypiać =- Sen w 
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takim razie, okazałby zupełną 
do migdałowego szczęścia nie- 
sposobność — marzenie wymaga 
skupienia wszystkich: sił — i zu- 
pelnćj trzeźwości myśli. — Wie- 
rzcie mi -- Panowie — nić ma 
szczęścia jak w niebieskich mi- 


„gdałach — urojenia tak są ros- 


koszne — tak rozmaite — tyle 
blasku użyczają rzeczywistemu 
Życiu naszemu! — [Dowodem 
tego ja sam jestem — byłem jak 
mi się zachciało , dzieckiem, star- 
cem, kobićtą — stawiłem się w 
najrozmaitszych połóżeniach, aby 
doświadczyć i zbadać je wsamym 
sobie. _ Byłem głupszy jeszcze 
trochę jak teraz, a już uczyłem 
się marzyć o niebieskich „Migdał- 
kach. — Któż się. nie ko- 
chał? —i ja się kochałem, w- 
ówczas to trzeba było objąć my- 
ślą te miliony szczęść , któremi 
każde moje zbliżenie się do nićj, 
każde jćj słowo i ruszenie ob- 
sadzałem. I byłem tćż tak szczę- 
śliwy, jak tylko być można ko- 
chając kobićtę , byłem szczęśli- 
wy póty, póki każdego urojo- 
nego szczęścia nie urzeczywi- 
ściłem. Wyczérpawszy skarb 
urojeń do kropli , przekonawszy 
się, że to samo co jest rosko- 
sznóm w marzeniu, na jawie 


słabém jest tylko odbiciem snu 
wyobrażni, powróciłem do pro- 
zy; obćjrzawszy wprzódy od 
stóp do głowy siebie i kochan- 
kę, czy nić można jeszcze wy- 
myśleć czego i sprobować ! — 
W tych niebieskich migdałkach, 
nowość najwięcćj uszczęśliwia 
— trudno powtórzyć jedno dwa 
razy zrównym skutkiem, z ró- 
wnym zapałem, druga próba 
jest zimnićjsza, trzecia usta do 
zićwania otwićra, © czwartćj 
ani myśleć! 

Jest jednak w tych snach, 
jedna rzecz niesmaczna, — prze- 
badzenie — kiedy ci pogrążo- 
nemu w dumaniu spadnie co 


z rzeczywistego Świata na noś; 


lub kiedy marzącemu, żeś pan- 
ną, przyjdzie brodę golić cyru- 
lik, albo tćż zawieszenćgo na 
planetach i oddychającego sfer 
harmonią, swąd z pieca obudzi. 
—QGdzież więcćj jak w malżeń- 
skim stanie potrzebne są niebie- 
skie migdały? — “Jak tylko 
przelecą nieodwolane pićrwszych 
roskoszy miesiące — na des- 
ser tćj uczcie, sobie i < Żonie 
musisz stawić niebieskie migda- 
ły. Bo cóż za rzeczywistość ? 
— Spójrz w przyszłość — ona 
przed tobą wyciąga się długa, 
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nudna , jednostajna — w oddale- 
niu spostrzegasz bóstwo twoje 
zwiędniałe, kilkoro dzieci wrza- 
skliwych i każdego roku, ten 
sam dom, te same osoby, to 
samo Życie pokrajane na dro- 
bne jednostajne kawałeczki. — 
Tu ani wyżyć bez niebieskich 
migdałów, nie nakarmiącie pie- 
szczoty które ciągle jedna ręka, 
jedne usta, udzielać będą. — 
Za każdym razem spadnie z 
nich po odrobinie szczęścia, w 
końcu staną się tylko formą ro- 
skoszy, a nie roskoszą. — Na: 
próźno będziesz się starał powró- 
cić im wdzięk nowości i świć- 


żość dawnićjszą — będziecie zić- 


wać całując się, będziecie się 
nudzić kochając; ty będziesz 
musiał szukać szczęścia doryw- 
czego za kulissami domowego 
Życia — ona :w książce lub w 
spiżarni. Tak się to kończy za- 
wsze błyszczący dzićń życia mał- 
żonków „ któremu przy poranku 
przyświćca słońce tak świetne! 
I miłość, ta miłość zmieni się 
w zimny nałóg i nudę. 

Kto się urodził z duszą go- 
rącą, z wyobraźnią działającą , 
będącą jak młyn wietrzny w 
ciągłym ruchu, potrzebującą 
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mlówo; kto przy tóm wszy- 
stkićm jak koń zmuszony do 
obiegania ciągle jednego kółka, 
temu niebieskie migdały są ko- 
niecznie potrzebne. Bez nich 
własne siły go spalą, lub za- 
sną nie mając roboty, i tego pię- 
knego, ognistego człowieka, za- 
mienią w kawał ruchawego gła- 
zu. Siedząc zakopany na wsi 
z ludźmi w których głowach 
stoją browary i szynki, z jakąż 
rozkoszą wystawisz sobie stoli- 
ce świetne Europy, wyższych 
ludzi, światło i samą naturę 
tak czarującą, tak rozmaitą, tak 
odmienną od twego lasku za 
stodołą, lub sadzawki pod fol- 
warkiem. 

Cóżbym ja poradził z sobą, 
gdybym nie miał na ratunek 
niebieskich migdałów, gdybym 
musiał ciągle żyć tylko z temi, 


których mi los za towarzyszów 


ae jj nudnego Życia na- 
rzucił, gdybym na rozkazy nie 
miał tłamu osób różnćj płci i 
wieku, charakterów i skłonno- 
ści, gdyby ta zgraja nie uwi- 
jała się ciągle koło mnie? 

A i tą znudzony, niemogąc do 
czego innego, uciekam się kie- 
dy niekiedy nawet i do trupićj 
główki. Ta główka bywa nie raz 
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tematem, moich marzeń o niebie- 
skich migdałach — ileż to ja 
stworzyłem baśni patrząc na 
ten czerep bez duszy, świadek 
tylu wypadków, który mi oso- 
bie nie więećj powiedzieć nie 
umiał — tylko że w szczękach 


były zęby, w dziurach oczy. 


W tych to marzeniach do- 
szedłem przekonałem się, uroi- 
łem sobie że ta głowa jest 
głową kobiety — byłbym dał 
miliony, gdybym je miał, że- 
bym mógł wiedzieć, choć jedną 
myśl, która przeleciała przez 
ten czerep, w który ja teraz 
puszezam dym z fajki i patrzę 
jak się przez oczy i gębę wije 
kłębami. Czasem też gorzko 
zasmucam sam siebie myśląc 3 
że to głowa jakićj pięknćj Pa- 
ni, która za życia tak była pu- 
sta jak teraz — lubię jednak 
marzyć sobie, że w tych dziu- 
rach siedziały Śliczne oczy nie- 
bieskie — na tćj kości wykle- 
jone były różane usteczka; lu- 
bię unosić się nad szczęściem » 
którego doznawał kochanek ; 
jakżeby teraz odskoczył, gdy- 
bym mu dał główkę jego 
kochanki, zimną, zapyloną, jak 
pustą klatkę, po zdechłym pta- 
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szku! Dziś w tym szkielecie my- 
śli, biegają pająki w oczach, z 
których płomienie latały, dziś 
często w braku lichtarza, sta- 
wiam świecę— w usta zatykam 
pióra a jednak za życia, pewnie 
bym tćj pięknćj trapićj główce 
starał się szalenie przypodobać, 
jeśli tylko była ładna! Otóż co 
eo mogą marzenia o niebieskich 
migdałach. — One czerep bez- 
duszny ubarwiają i przemienia- 
ja w piękną głowę szesnastole- 
tniej dziewczyny— zapalają dwo- 
je oczu, rumienią lice, tworzą 
z kawałka kości, cały poemat, 
choacych życiem, rozkoszą i świe- 
Żością !! 
diłzja..£ 


MŚCIYVE SIOSTRY. 

Jean Meun , który przez po- 
prawę i uszlachetnienie oczyścił 
Jezyk francuzki, i dla tego te- 
raz jeszcze ojcem wymowy fran- 
euzkićj jest nazywany, wydał, 
obok wielu dzieł naukowych, 
Romans De la Rose zwany, w 
którym surowo na zepsute oby- 
czaje współczesnych powstając, 
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najbardzićj chłostał zbytek i 
rozwiozłość płci niewieścićj. — 
Sześć wnim przedziwnie skre- 
ślonych charakterów zdawały 
się portretami żywych osób — 


nie długo trwało powątpiewa- ' 


nie gdyż porównywając wyna- 
leziono ich imiona, a wszyscy 
prawie wskazywali palcem na te 
panie, które poeta tak wyrazi- 
sto wedle ich natury i życia 
odmalował. — W krótce potóm, 
odbićra Jean Meunsłodki liścik, 
który jego próżności bardzo pod- 
chlćbiał. Staje więc na mićj- 
seu listem wskazanćm ,a dwóch 
barczystych drągalów którzy na 
niego oczekiwali, biorą go w 
swoje potężne ramiona, zawię- 
zują oczy i niosą—on się cie- 
szy i mniema Że do raju mi- 
łości— niosą go do tajemniczćj 
czarno obitej sali — Jakież mu- 
siało bydź jego przerażenie, gdy, 
pomimo oporu do połowy obna- 
żony ujrzał się przed trybuna- 
łem trzech piekielnych sędziów, 
a sześć jędz czarno obsłonionych 
śmigając zamaszyście w powie- 
trzu wielkiemi rózgami, do:ko- 


ła go otoczyło. — W krótce mil. 
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czenie przerwał, jeden z sędziów, 


zaczął mówić głosem uroczys 
Nui 
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Jesteśmy świadkami sprawiedliwe- 
go sądu, który się dla tego tak ta- 
jemniczo odbywa, iż niechce szko- 
dzić sławie obwinionego.  Bądźże 
więc wdzięcznym i przyjmij pokornie 
sprawiedliwą karę na jaką zasłużyłeś za 
swoją bezwstydność , iżeś się powa- 
Żył w dziele swóm te tutaj obecne pa- 
nie tak niemiłosiernie znieważyć, — 
Nadaremnie starał się obżałowaniec u- 
sprawiedliwić z czynionych mu zarzu- 
tów, nadaremnie starał się rozbroić 
zawzięte panie zrózek, któremi, dla 
tym większego postrachu nad głową 
mu wywijały, wszystko napróżno! 
nie ich zmiękczyć nie zdołało — 
Już się miał poddać surowćj karze 
gdy wyższym natchniony pomysłem 
tak do nich rzecze: Niech się dzieje 
wola wasza surowi sędziowie, niech 
na grzbiecie moim ochłodzi się zem- 
sta wasza, jednćj tylko od was žą- 
dam laski; to jest: aby mi pozostał 
wolny wybór która z tych czarnych 
piękności swoją ładniutką rączką naj - 
pićrwćj mnie ma smagać. 

Sędziowie i wykonawczynie 
nie widząc nie takiego, coby sie 
temu sprzeciwiać mogło łato 
na to zezwoliły, «Dobrze tedy, 
mam wasze slowo surowi sę- 
dziowie i wy piękne Eumoni- 
dy» rzekł delinkwent „niechże ta 
która z was jest najlekkomyśl- 
wićsza, najzłośliwsza i naj- 


- bs vdsza, najpierwćj mój grzbiet 


wy *ułoszcze. » — P* ie które z 
pouaiesionemi rózgami w pogoto- 
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wiu stały, i zemście swój za- 
dosyć uczynić gotowe były, po- 
opuszczały ramiona , zaczęły 
spoglądać to po sobie, to po 
sędziach, którzy w wielkim zo- 
stawali kłopocie, zachęcały je- 
dna drugą lecz pod tak suro- 
wym warunkiem Żadna nie 
chciała być pićrwszą. — Gdy 
Jean Meun spostrzegł to pomie- 
szanie rzekł do sędziów: «Wy- 
pogodzeie czoło i znieście sąd 
moi Panowie! albowiem to da- 
łoby mi powód do napisania no- 
wćj satyry, którćj zaniechać 
muszę, jeżeli się żadna boha- 
terka niezgłosi.» Poczem zwró- 
ciwszy się -do Pań w te ode- 
zwał się słowa: «Pisać stało 
się moim nałogiem dla tego pi- 
sać muszę, lecz skoro mnie na 
sucho z tój łaźni wypuścicie na- 
piszę Panegiryk pod nazwą: 
Łagodność jest to wdzięk który 
umila płeć piękną. 

Na te słowa chciwe chłosty panie, 
złagodniały jak baranki, miotełki z 
rąk im wypadły; a poeta widząc drzwi 
otwarte drapnął co masił stało; przy 
bieglszy jednak do domu usiadł ina- 
pisal więcćj niż przyrzekł: napisał 
bowiem pochwałę na cały rodzaj 
niewieści. 


(W N 


oj 
y 
x 


